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Wstęp

Paryż 20 kwiet­nia 1995 roku. Bia­ły dy­wan cią­gnie się wzdłuż bu­dyn­ków na rue So­uf­flot aż do sa­me­go Pan­te­onu, z któ­re­go ko­pu­ły nie­mal do chod­ni­ków zwie­sza­ją się trój­ko­lo­ro­we fla­gi. Po bia­łej po­ła­ci ma­te­ria­łu w rytm „Mar­sy­lian­ki” ma­sze­ru­ją re­pu­bli­kań­scy gwar­dzi­ści. Ty­sią­ce wy­le­głych na uli­ce lu­dzi za­cho­wu­ją nie­zwy­kłą po­wa­gę; nie­któ­rzy rzu­ca­ją kwia­ty przed prze­su­wa­ją­cy się kon­dukt. Za pra­cow­ni­ka­mi na­uko­wy­mi In­sty­tu­tu Cu­rie po­dą­ża­ją ucznio­wie pa­ry­skich szkół śred­nich, trzy­ma­jąc w gó­rze po­nadme­tro­wej wiel­ko­ści li­te­ry – grec­kie sym­bo­le pro­mie­ni alfa, beta oraz gam­ma.

Zbli­żyw­szy się do Pan­te­onu, ma­sze­ru­ją­cy ufor­mo­wa­li się w wa­chlarz, pod­no­sząc wzrok na znaj­du­ją­cą się pod wiel­ką ko­pu­łą try­bu­nę, gdzie za­sia­dły ta­kie zna­ko­mi­to­ści, jak choć­by pre­zy­dent Fran­cji Fra­nço­is Mit­ter­rand. Cho­ry na raka, po­sta­no­wił w tych koń­co­wych ty­go­dniach swo­jej czter­na­sto­let­niej pre­zy­den­tu­ry de­dy­ko­wać swą ostat­nią prze­mo­wę „ko­bie­cie Fran­cji”, a tak­że, w peł­nym po­wa­gi ge­ście, wnieść do Pan­te­onu pro­chy ma­da­me Cu­rie oraz jej męża Pio­tra[1]. W ten oto spo­sób Ma­ria Cu­rie (Ma­ria Sa­lo­mea Skło­dow­ska) zo­sta­ła pierw­szą ko­bie­tą po­cho­wa­ną w tym miej­scu za swo­je ży­cio­we do­ko­na­nia. Pań­stwo Cu­rie zo­sta­li eks­hu­mo­wa­ni ze swych gro­bów na przed­mie­ściach Sce­aux, aby do­łą­czyć do gro­na tak nie­śmier­tel­nych fran­cu­skich po­sta­ci, jak Ho­no­ré-Ga­briel Ri­qu­eti (Com­te de Mi­ra­be­au), Jean-Ja­cqu­es Ro­us­se­au, Émi­le Zola, Vic­tor Hugo, Vol­ta­ire (Fra­nço­is-Ma­rie Aro­uet), Jean-Bap­ti­ste Per­rin oraz Paul Lan­ge­vin.

Obok pre­zy­den­ta Mit­ter­ran­da za­siadł pre­zy­dent Pol­ski Lech Wa­łę­sa. Nie za­bra­kło rów­nież ro­dzin oto­czo­nej czcią pary na­ukow­ców. W uro­czy­sto­ści wzię­li udział: ich cór­ka Ewa oraz dzie­ci nie­ży­ją­cej już cór­ki Ire­ny i jej męża Frédéri­ca Jo­liot-Cu­rie, tak­że dwój­ki wy­bit­nych na­ukow­ców – Héléne Lan­ge­vin-Jo­liot i Pier­re Jo­liot.

Jako pierw­szy za­brał głos Pier­re-Gil­les de Gen­nes – dy­rek­tor pa­ry­skiej Szko­ły Fi­zy­ki i Che­mii Prze­my­sło­wej (EPCI), gdzie Ma­ria i Piotr od­kry­li pro­mie­nio­twór­czość, rad oraz po­lon. Stwier­dził on, że pań­stwo Cu­rie re­pre­zen­tu­ją „zbio­ro­wą pa­mięć na­ro­du fran­cu­skie­go oraz pięk­no po­świę­ce­nia”. Lech Wa­łę­sa opo­wie­dział o pol­skim po­cho­dze­niu Ma­rii Cu­rie i okre­ślił ją mia­nem za­rów­no pol­skiej, jak i fran­cu­skiej pa­triot­ki. Na­stęp­nie po­wstał Fra­nço­is Mit­ter­rand:

Prze­nie­sie­nie pro­chów Pio­tra i Ma­rii do na­sze­go naj­święt­sze­go miej­sca jest nie tyl­ko ak­tem pa­mię­ci, ale tak­że ak­tem, w któ­rym Fran­cja pod­kre­śla swój sza­cu­nek dla tych, któ­rych tu­taj kon­se­kru­je­my, dla ich wiel­ko­ści oraz ich ży­cia. Dzi­siej­sza uro­czy­stość jest ce­lo­wym kro­kiem z na­szej stro­ny, aby w za­szczyt­nej hi­sto­rii Pan­te­onu po­wi­tać pierw­szą ko­bie­tę. To ko­lej­ny sym­bol przy­ku­wa­ją­cy uwa­gę na­sze­go spo­łe­czeń­stwa – przy­kład­na wal­ka ko­bie­ty, któ­ra po­sta­no­wi­ła wyjść do spo­łe­czeń­stwa ze swo­imi umie­jęt­no­ścia­mi, a było to spo­łe­czeń­stwo, w któ­rym umie­jęt­no­ści, na­uko­we ba­da­nia oraz obo­wiąz­ki pu­blicz­ne za­re­zer­wo­wa­ne były wy­łącz­nie dla męż­czyzn.[2]

Gdy pre­zy­dent Mit­ter­rand wy­po­wia­dał te sło­wa, po­nad jego gło­wą, na fron­to­nie Pan­te­onu moż­na było prze­czy­tać: WIEL­KIM MĘ­ŻOM – WDZIĘCZ­NA OJ­CZY­ZNA[3]. Iro­nia była oczy­wi­sta.

Po tych prze­mo­wach roz­le­gła się ogłu­sza­ją­ca owa­cja. Skrom­ny Piotr Cu­rie, któ­ry chciał być po­cho­wa­ny w Sce­aux, po­nie­waż nie cier­piał „ha­ła­su i uro­czy­sto­ści”[4], znie­na­wi­dził­by pew­nie tę ce­re­mo­nię... Jed­nak, czy się to komu po­do­ba, czy nie, mał­żon­ko­wie Cu­rie zo­sta­li de­ifi­ko­wa­ni. Ma­da­me Cu­rie sta­ła się ido­lem na na­stęp­ne stu­le­cia oraz in­spi­ra­cją dla ko­biet, któ­re wi­dzia­ły w niej ucie­le­śnie­nie swo­ich wła­snych ma­rzeń i aspi­ra­cji. By­łam jed­ną z nich.

Bę­dąc na­sto­lat­ką, na kor­ko­wej ta­bli­cy w swo­im po­ko­ju mia­łam przy­pię­tą, gdzieś po­mię­dzy re­pro­duk­cją van Go­gha Gwiaź­dzi­sta noc a moją kar­tą krę­glar­ską, fo­to­gra­fię Ma­rii Cu­rie, na któ­rej sie­dzi pod wią­zem i obej­mu­je swo­je cór­ki, dwu­let­nią Ewę oraz dzie­wię­cio­let­nią Ire­nę. Nie wiem, co ta­kie­go wi­dzia­łam w tym zdję­ciu, ale z pew­no­ścią nie mia­ło to nic wspól­ne­go z na­uką. Ma­da­me Cu­rie była dla mnie ido­lem i, po­dob­nie jak w przy­pad­ku in­nych bo­żysz­czy, nie trze­ba było wie­dzieć, cze­go do­ko­na­ła, aby ją uwiel­biać. Być może od­naj­dy­wa­łam po­cie­sze­nie w czymś, co wów­czas od­bie­ra­łam jako opie­kuń­cze ob­ję­cie Ma­rii, gdy moja wła­sna mat­ka le­ża­ła da­le­ko w szpi­ta­lu po tym, jak zo­sta­ła po­waż­nie ran­na w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym. Kto wie?

Na tej fo­to­gra­fii nie znaj­dzie­my jed­nak, jak to zwy­kle bywa, uśmiech­nię­tych twa­rzy. Cała trój­ka wy­glą­da nie­wy­po­wie­dzia­nie smut­no. Wte­dy nie wie­dzia­łam jesz­cze dla­cze­go. Te­raz już wiem. Pod zdję­ciem umie­ści­łam dwa cy­ta­ty Ma­rii Cu­rie: W ży­ciu ni­cze­go nie na­le­ży się oba­wiać. Na­le­ży je­dy­nie zro­zu­mieć oraz Trze­ba ży­cie uczy­nić ma­rze­niem, a ma­rze­nia rze­czy­wi­sto­ścią... Do­pie­ro w trak­cie pi­sa­nia tej książ­ki od­kry­łam, że to Piotr, a nie Ma­ria, był au­to­rem tego dru­gie­go zda­nia.

W każ­dym ra­zie nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że ży­cie Ma­rii Cu­rie było na­praw­dę in­spi­ru­ją­ce. Na polu na­uki była wy­jąt­ko­wa ni­czym bia­ły kruk. Wy­wo­dzi­ła się z nie­za­moż­nej pol­skiej ro­dzi­ny. Przez osiem lat mu­sia­ła pra­co­wać, aby za­ro­bić na stu­dia na Sor­bo­nie, prze­zwy­cię­ża­jąc nie­zwy­kle trud­ne ko­le­je losu. W 1893 roku Ma­ria Cu­rie jako pierw­sza ko­bie­ta ukoń­czy­ła li­cen­cjat nauk fi­zycz­nych na Sor­bo­nie. Rok póź­niej otrzy­ma­ła dru­gi dy­plom, tym ra­zem z ma­te­ma­ty­ki. Zo­sta­ła pierw­szą ko­bie­tą mia­no­wa­ną pro­fe­so­rem Sor­bo­ny, a tak­że jako pierw­sza ko­bie­ta w hi­sto­rii była lau­re­at­ką nie jed­nej, ale dwu Na­gród No­bla: pierw­szej w dzie­dzi­nie fi­zy­ki wspól­nie z mę­żem Pio­trem oraz Hen­ri Be­cqu­ere­lem (za od­kry­cie pro­mie­nio­twór­czo­ści), a osiem lat póź­niej dru­giej, w dzie­dzi­nie che­mii (za wy­izo­lo­wa­nie pier­wiast­ków po­lo­nu i radu). Jako pierw­sza ko­bie­ta zo­sta­ła wy­bra­na do po­sia­da­ją­cej 224-let­nią hi­sto­rię Fran­cu­skiej Aka­de­mii Me­dycz­nej. Nie­za­leż­nie od spek­ta­ku­lar­nej ka­rie­ry, Ma­ria wy­cho­wa­ła, w du­żej mie­rze w po­je­dyn­kę, dwie cór­ki, do­pil­no­wu­jąc, aby były do­brze wy­kształ­co­ne, sil­ne i nie­za­leż­ne.
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Ma­ria z Ewą (po le­wej) oraz Ire­ną (po pra­wej) w ogro­dzie w Sce­aux w 1908 roku



To są fak­ty z ży­cia ma­da­me Cu­rie. Zo­sta­ły one jed­nak przy­ozdo­bio­ne ro­man­tycz­nym mi­tem, stwo­rzo­nym po to, aby od­po­wia­dać wy­obra­że­niom i upodo­ba­niom wie­lu lu­dzi – dzien­ni­ka­rzy, na­ukow­ców, le­ka­rzy, fe­mi­ni­stek, biz­nes­me­nów, prze­my­słow­ców, a na­wet... jej sa­mej. Zo­sta­ła za­pa­mię­ta­na jako Jo­an­na d’Arc na­uki. Jej imie­niem oraz imie­niem jej męża na­zy­wa­ne są pa­ry­skie uli­ce; wi­ze­ru­nek jej twa­rzy wid­nie­je na fran­cu­skim 500-fran­ko­wym bank­no­cie (obec­nie ko­lek­cjo­ner­ski uni­kat), na któ­rym uka­za­ne jest rów­nież jej „nędz­ne la­bo­ra­to­rium” oraz kil­ka scen z jej ży­cia. Jej po­do­bi­zna znaj­du­je się na znacz­kach i mo­ne­tach. Wy­po­sa­żo­ne w apa­ra­ty rent­ge­now­skie sa­mo­cho­dy z okre­su I woj­ny świa­to­wej były zna­ne jako „Les Pe­ti­tes Cu­rie” („małe Cu­rie”). Jej le­gen­dę współ­two­rzą licz­ne pro­gra­my do­ku­men­tal­ne oraz fil­my fa­bu­lar­ne. Jako dziec­ko by­łam ocza­ro­wa­na Gre­er Gar­son w roli Ma­rii oraz gra­ją­cym męża uczo­nej Wal­te­rem Pid­ge­onem w fil­mie z 1943 roku pt. Ma­da­me Cu­rie. Jak dziś pa­mię­tam fil­mo­wą Ma­rię: ze lśnią­cą od potu twa­rzą, mie­sza­ją­cą w ka­dzi go­tu­ją­cą się rudę. Ni­g­dy nie za­po­mnę sce­ny, gdy w mro­ku nocy Ma­ria i Piotr prze­kra­cza­ją próg la­bo­ra­to­rium, aby zo­ba­czyć w jed­nym z na­czyń ma­lut­ką, fos­fo­ry­zu­ją­cą plam­kę. – Ach, Pio­trze! Czy to moż­li­we? Czy to może być to?! – wy­krzy­ku­je Ma­ria, a po jej po­licz­kach spły­wa­ją łzy. Tak, to było to. Rad!

Mu­sia­ło upły­nąć wie­le lat, za­nim głu­piut­ka dziew­czyn­ka zo­sta­ła na­tchnio­na przez hol­ly­wo­odz­ką bo­ha­ter­kę. Te­raz ko­bie­ty, a tak­że oby­cza­je oraz hi­sto­rycz­ne aspek­ty cza­sów, w któ­rych żyły, do­star­cza­ją mi in­spi­ra­cji w mo­jej pra­cy pi­sar­skiej. Dla­cze­go nie­któ­re z nich tkwi­ły w oko­wach swo­je­go oto­cze­nia, pod­czas gdy in­nym uda­ło się uciec, omi­nąć bądź zi­gno­ro­wać sto­ją­ce na dro­dze prze­szko­dy? Jak duży wpływ na ich aspi­ra­cje mia­ły ro­dzi­na i spo­łe­czeń­stwo? Dla­cze­go nie­któ­re ko­bie­ty dą­ży­ły do nie­za­leż­no­ści, pod­czas gdy po­zo­sta­łe pra­gnę­ły po­dą­żać wy­zna­czo­ną przez in­nych ścież­ką? Jaką wspól­ną stru­nę w psy­chi­ce, zwłasz­cza ko­biet, po­ru­sza Cu­rie? To tyl­ko kil­ka py­tań, któ­re mnie in­try­gu­ją.

Moja wła­sna ob­se­sja po­le­ga na ba­da­niu roz­bież­no­ści po­mię­dzy stwo­rzo­nym wi­ze­run­kiem a rze­czy­wi­sto­ścią. Le­gen­dar­na już ma­da­me Cu­rie po­zo­sta­je bo­daj­że naj­słyn­niej­szą ko­bie­tą na­ukow­cem na świe­cie. Za jej ko­lo­sal­ne od­kry­cie po­wszech­nie uwa­ża się rad, któ­re­mu nada­no ogrom­ne zna­cze­nie w le­cze­niu raka za po­mo­cą ra­dio­te­ra­pii. Jed­nak czy tak jest w rze­czy­wi­sto­ści? Czy istot­nie był to jej naj­więk­szy wkład w na­ukę? Nie ma wąt­pli­wo­ści co do tego, że w cią­gu ostat­nie­go stu­le­cia ob­raz ży­cia ma­da­me Cu­rie wy­ewo­lu­ował w kie­run­ku nie­by­wa­łej wręcz do­sko­na­ło­ści, a prze­cież pod tym wi­ze­run­kiem kry­je się praw­dzi­wa ko­bie­ta. I to jej śla­da­mi chcia­ła­bym po­dą­żyć w tej książ­ce.
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Sce­na z fil­mu Ma­da­me Cu­rie z 1943 roku. Na zdję­ciu Gre­er Gar­son i Wal­ter Pid­ge­on










Wcze­sna mło­dość

Wiel­kie od­kry­cie nie jest go­to­wym wy­two­rem umy­słu na­ukow­ca, ni­czym w peł­ni uzbro­jo­na Mi­ner­wa wy­ska­ku­ją­ca z gło­wy Jo­wi­sza; jest ono owo­cem aku­mu­la­cji prac przy­go­to­waw­czych – pi­sa­ła Ma­ria Cu­rie. A sław­ne po­wie­dze­nie Lo­uisa Pa­steu­ra brzmia­ło: Szczę­ście sprzy­ja przy­go­to­wa­nym umy­słom. Jed­nak te naj­więk­sze osią­gnię­cia wy­ma­ga­ją cze­goś wię­cej niż tyl­ko na­uko­we­go przy­go­to­wa­nia; wy­ma­ga­ją, aby oso­ba była stwo­rzo­na do okre­ślo­ne­go za­da­nia. Ma­ria Cu­rie, któ­rej cha­rak­ter ukształ­to­wa­ły dys­kry­mi­na­cja, na­ci­ski i am­bi­cje ro­dzi­ców, pa­trio­tyzm oraz skry­wa­nie wła­snych uczuć, była wła­śnie taką oso­bą.

Jako jed­na z czwór­ki dzie­ci, ni­czym po­ra­żo­na, sta­wa­ła przed szkla­ną ga­blo­tą z kil­ko­ma pół­ka­mi, peł­ną prze­dziw­nych i uro­czych przed­mio­tów: le­ciut­kich wag, tu­bek szkla­nych, pró­bek mi­ne­ra­łów... Ach, znaj­du­je się tu na­wet elek­tro­skop z płyt­ka­mi ze zło­ta![1] Pro­fe­sor Wła­dy­sław Skło­dow­ski wy­ja­śnił cór­ce, że w ga­blo­cie znaj­du­ją się „przy­rzą­dy fi­zycz­ne”. Ma­ria Sa­lo­mea Skło­dow­ska, na­zy­wa­na zdrob­nia­le Ma­nią, któ­ra stać się mia­ła kie­dyś świa­to­wej sła­wy ma­da­me Cu­rie, nie mia­ła po­ję­cia, co ozna­cza­ją te sło­wa, lecz „nie za­po­mnia­ła ich”...[2] Aneg­do­ta ta, za­cy­to­wa­na przez Ewę Cu­rie, su­ge­ru­je jej wcze­sne związ­ki z na­uką, choć w rze­czy­wi­sto­ści mówi nam wię­cej o jej dzie­cię­cym przy­wią­za­niu do ojca. Szkla­na ga­blo­ta po­zo­sta­ła za­mknię­ta, po­nie­waż po krwa­wym po­wsta­niu w stycz­niu 1863 roku, gdy ro­syj­skie wła­dze za­ka­za­ły pol­skim pro­fe­so­rom na­ucza­nia fi­zy­ki oraz che­mii, za­ję­cia z nauk ści­słych pro­fe­so­ra Skło­dow­skie­go zo­sta­ły od­wo­ła­ne. Ma­ria Cu­rie pi­sze, że jej oj­ciec zo­stał przez te ro­syj­skie re­pre­sje naj­praw­do­po­dob­niej po­zba­wio­ny moż­li­wo­ści zro­bie­nia ka­rie­ry w dzie­dzi­nie nauk ści­słych. Mimo że kon­ty­nu­ował czy­ta­nie na­uko­wych cza­so­pism i ra­por­tów, nie po­sia­dał pra­cow­ni i nie mógł wy­ko­ny­wać do­świad­czeń[3]. Z pew­no­ścią to nie ona mia­ła być pierw­szym dziec­kiem, któ­re zre­ali­zu­je nie­speł­nio­ne ma­rze­nia ojca.

Pro­fe­sor Skło­dow­ski wiódł nie­pew­ny ży­wot jako pod­in­spek­tor oraz na­uczy­ciel w war­szaw­skim gim­na­zjum dla chłop­ców, pro­wa­dzo­nym przez ro­syj­skie wła­dze. Ro­syj­skie gim­na­zja były wte­dy je­dy­ny­mi szko­ła­mi, któ­re mo­gły wy­da­wać dy­plo­my. Wie­lu pol­skich na­uczy­cie­li, któ­rzy pra­co­wa­li w tych szko­łach, ro­da­cy uwa­ża­li za ska­żo­nych przez Ro­sjan. Jed­nak po ci­chu Wła­dy­sław wie­rzył, że za po­śred­nic­twem swe­go na­ucza­nia, bę­dzie w sta­nie pod­trzy­mać pol­ski pa­trio­tyzm oraz kul­tu­rę.

Pol­ska była nie­gdyś po­tęż­nym i sil­nym kra­jem. W dru­giej po­ło­wie XVIII wie­ku do­sta­ła się jed­nak pod za­bór Ro­sji, Prus i Au­strii, a na kon­gre­sie wie­deń­skim ro­syj­ski car Alek­san­der I zo­stał ob­wo­ła­ny „kró­lem Pol­ski”. Na­wet sama na­zwa Pol­ska zo­sta­ła usu­nię­ta z wie­lu map; na­zy­wa­no ją te­raz Przy­wi­ślań­skim Kra­jem. Spo­śród za­bor­ców Ro­sja­nie byli naj­bar­dziej su­ro­wi. W szko­łach za­bro­nio­no uży­wa­nia ję­zy­ka pol­skie­go, po­dob­nie jak na­ucza­nia pol­skiej hi­sto­rii oraz sa­me­go ję­zy­ka. Ję­zy­kiem urzę­do­wym stał się ro­syj­ski, a wszyst­kie na­zwy ulic i skle­pów za­czę­to pi­sać cy­ry­li­cą.

Pod­czas ro­syj­skiej oku­pa­cji wy­bu­chły dwa po­wsta­nia, któ­re za­koń­czy­ły się jed­nak fia­skiem. Oba do­tknę­ły ro­dzi­nę Skło­dow­skich. W pierw­szym, w li­sto­pa­dzie 1830 roku, w od­dzia­le ar­ty­le­rii wal­czył oj­ciec Wła­dy­sła­wa Jó­zef, sza­no­wa­ny pro­fe­sor fi­zy­ki oraz che­mii. Schwy­ta­ny przez Ro­sjan, zo­stał zmu­szo­ny do prze­ma­sze­ro­wa­nia na boso 225 ki­lo­me­trów w dro­dze do obo­zu je­niec­kie­go. Stra­cił wte­dy na wa­dze pra­wie dwa­dzie­ścia ki­lo­gra­mów. Jego bro­czą­ce krwią, opuch­nię­te sto­py spra­wia­ły mu ból już do koń­ca ży­cia. Wów­czas ja­kimś cu­dem zdo­łał jed­nak uciec.

Po­wsta­nie z 1863 roku było jesz­cze więk­szą klę­ską. Przez pół­to­ra roku pol­scy bo­jow­ni­cy – nie­któ­rzy uzbro­je­ni je­dy­nie w rol­ni­cze czy go­spo­dar­skie na­rzę­dzia – sta­wia­li czo­ło car­skiej ar­mii. W re­zul­ta­cie ty­sią­ce pol­skich po­wstań­ców albo zgi­nę­ły, albo zo­sta­ły ze­sła­ne na Sy­be­rię. Je­den z wuj­ków Mani od­niósł rany w bi­twie. Inny spę­dził czte­ry lata na Sy­be­rii. Oko­ło stu ty­się­cy po­wstań­ców za­bra­ło tyle swe­go do­byt­ku, ile tyl­ko było w sta­nie unieść, ra­tu­jąc się uciecz­ką do in­nych kra­jów, głów­nie do Fran­cji. W sierp­niu 1864 roku stra­co­no przy­wód­ców po­wsta­nia. Ich cia­ła zo­sta­ły po­wie­szo­ne na wa­łach obron­nych Cy­ta­de­li Alek­san­dra, w od­le­gło­ści kil­ku ulic od domu Skło­dow­skich. Po­zo­sta­wio­ne w ten spo­sób zwło­ki roz­kła­da­ły się w upa­le przez całe lato.

Pro­fe­sor Skło­dow­ski to­czył we­wnętrz­ną wal­kę. Jak wie­lu in­te­lek­tu­ali­stów, zda­wał so­bie spra­wę, że na nic zda się otwar­ty bunt. W 1860 roku, kie­dy na­stro­je po­wstań­cze za­czę­ły się na­si­lać, ma­jąc dwa­dzie­ścia osiem lat po­ślu­bił pięk­ną i sta­ran­nie wy­kształ­co­ną mło­dą ko­bie­tę, Bro­ni­sła­wę z Bo­gu­skich. Obo­je po­cho­dzi­li ze szlach­ty. Mimo że przed­sta­wi­cie­le tej kla­sy zdo­ła­li za­cho­wać pew­ne przy­wi­le­je, jak her­by ro­do­we czy wio­ski, któ­rych na­zwy czę­sto po­cho­dzi­ły od ich ro­do­wych na­zwisk, to wraz z upły­wem lat więk­szość z nich utra­ci­ła za­rów­no swo­je zie­mie, jak i bo­gac­twa. Za­cho­wa­li oni jed­nak umi­ło­wa­nie do na­uki, pia­stu­jąc sta­no­wi­ska księ­ży, po­dej­mu­jąc pra­cę jako le­ka­rze, na­uczy­cie­le, mu­zy­cy. Oko­ło czter­dzie­stu pro­cent chłop­stwa prze­wyż­sza­ło ich bo­gac­twem, szlach­ta jed­nak, pod­trzy­mu­ją­ca pa­mięć o daw­nej świet­no­ści oraz pie­lę­gnu­ją­ca tra­dy­cje kul­tu­ral­ne i in­te­lek­tu­al­ne, uwa­ża­ła się za bez po­rów­na­nia lep­szą od tych, dla któ­rych mia­rą były je­dy­nie do­bra do­cze­sne.

Jó­zef Skło­dow­ski, dzia­dek Mani, w prze­szło­ści stu­dio­wał na Uni­wer­sy­te­cie War­szaw­skim, jed­nak sam po­sta­no­wił na­uczać w mniej re­pre­syj­nych ob­wo­dach. Jej oj­ciec tak­że chciał pod­jąć na­ukę na Uni­wer­sy­te­cie War­szaw­skim, jed­nak­że po po­wsta­niu w 1830 roku uczel­nia ta zo­sta­ła tym­cza­so­wo za­mknię­ta. Wła­dy­sław był zmu­szo­ny brać pry­wat­ne lek­cje z bio­lo­gii, a na­stęp­nie roz­po­cząć stu­dia na po­li­tech­ni­ce w Sankt Pe­ters­bur­gu, gdzie zdo­był sto­pień na­uko­wy z ma­te­ma­ty­ki oraz fi­zy­ki. Na­stęp­nie po­wró­cił do War­sza­wy, gdzie zna­lazł za­trud­nie­nie jako asy­stent na­uczy­cie­la. Skrom­na pen­sja nie po­zwa­la­ła mu jed­nak na za­ło­że­nie ro­dzi­ny. Jego sy­tu­ację zmie­ni­ło spo­tka­nie Bro­ni­sła­wy Bo­gu­skiej.

Pa­nu­ją­cy po­wszech­nie w owych cza­sach po­gląd, ja­ko­by ko­bie­ty nie były ani fi­zycz­nie, ani psy­chicz­nie zdol­ne do pra­cy za­rob­ko­wej, nie miał od­nie­sie­nia w rze­czy­wi­sto­ści: ko­bie­ty po­cho­dze­nia chłop­skie­go pra­co­wa­ły za gro­sze w za­kła­dach i fa­bry­kach, a tak­że w go­spo­dar­stwach, upra­wia­jąc zie­mię i zbie­ra­jąc plo­ny. Pod­czas po­wsta­nia w 1863 roku to wła­śnie one sku­tecz­nie prze­ję­ły obo­wiąz­ki męż­czyzn. Po upad­ku po­wsta­nia ko­bie­ty, czę­sto nie­chęt­nie, po raz wtó­ry zo­sta­ły ze­pchnię­te do roli żon, ro­dzą­cych dzie­ci oraz wy­peł­nia­ją­cych obo­wiąz­ki do­mo­we. Za­kres za­wo­dów, w któ­rych mo­gły pra­co­wać, był ogra­ni­czo­ny, a do naj­bar­dziej po­wszech­nych na­le­ża­ła pra­ca gu­wer­nant­ki i pie­lę­gniar­ki.

Ro­dzi­ce Bro­ni­sła­wy nie byli za­moż­ni, zdo­ła­li jed­nak wy­słać ją do szko­ły przy uli­cy Fre­ta, je­dy­nej pry­wat­nej szko­ły dla dziew­cząt w War­sza­wie. Wszyst­kie tego ro­dza­ju pry­wat­ne pla­ców­ki były kon­tro­lo­wa­ne przez ro­syj­skich urzęd­ni­ków, lecz w wy­pad­ku szkół żeń­skich ich nad­zór nie był aż tak ści­sły, jak w szko­łach dla chłop­ców, po­nie­waż uwa­ża­li oni, że ko­bie­ty ni­g­dy nie ode­gra­ją więk­szej roli w ży­ciu pu­blicz­nym czy po­li­ty­ce, ani też nie zaj­mą ja­kiej­kol­wiek zna­czą­cej po­zy­cji w świe­cie męż­czyzn.

Za­nim Bro­ni­sła­wa w 1860 roku po­ślu­bi­ła Wła­dy­sła­wa, wspi­na­ła się wy­łącz­nie dzię­ki swej in­te­li­gen­cji oraz wy­jąt­ko­wym zdol­no­ściom aka­de­mic­kim, po ko­lej­nych szcze­blach ka­rie­ry za­wo­do­wej od na­uczy­ciel­ki do dy­rek­tor­ki szko­ły przy uli­cy Fre­ta. Dys­po­no­wa­ła sta­łym źró­dłem do­cho­du oraz prze­stron­nym miesz­ka­niem na par­te­rze, przy­le­ga­ją­cym do jed­ne­go ze skrzy­deł szko­ły. Po ślu­bie Bro­ni­sła­wa za­czę­ła pro­wa­dzić ży­cie ty­po­we dla ko­biet w owych cza­sach, bio­rąc przy tym na sie­bie do­dat­ko­wy cię­żar fi­nan­so­we­go wspie­ra­nia męża. W cią­gu ko­lej­nych sze­ściu lat uro­dzi­ła piąt­kę dzie­ci: w 1862 roku Zo­się, rok póź­niej Jó­ze­fa, w 1865 Bro­ni­sła­wę, w 1866 He­le­nę, a 7 li­sto­pa­da 1867, w tym sa­mym roku, w któ­rym Ka­rol Marks opu­bli­ko­wał pierw­szy tom Ka­pi­ta­łu, a Al­fred No­bel opa­ten­to­wał dy­na­mit, uro­dzi­ła swo­je ostat­nie dziec­ko – Ma­rię Sa­lo­meę. W tym cza­sie Bro­ni­sła­wa zwie­rzy­ła się swej przy­ja­ciół­ce: Mu­szę przy­znać, że te­raz, kie­dy wi­dzę, jak trud­ne jest ży­cie ko­bie­ty, nie mia­ła­bym nic prze­ciw­ko temu, aby po­now­nie zo­stać pan­ną Bo­gu­ską.

W 1867 roku mąż Bro­ni­sła­wy zo­stał mia­no­wa­ny na sta­no­wi­sko wi­ce­dy­rek­to­ra ro­syj­skie­go gim­na­zjum przy uli­cy No­wo­lip­ki. Oprócz sta­no­wi­ska otrzy­mał rów­nież miesz­ka­nie. Nie było wąt­pli­wo­ści co do tego, że ka­rie­ra pro­fe­so­ra Skło­dow­skie­go prze­sło­ni ka­rie­rę jego żony. Ro­dzi­na szyb­ko prze­nio­sła się z cen­trum War­sza­wy na za­chod­nie obrze­ża mia­sta. Przez krót­ki okres Bro­ni­sła­wa po­ko­ny­wa­ła cał­kiem spo­ry dy­stans do szko­ły na Fre­ta, jed­nak od­da­le­nie od swych dzie­ci w po­łą­cze­niu z wie­lo­ma in­ny­mi obo­wiąz­ka­mi spo­wo­do­wa­ło, że za­czę­ła pod­upa­dać na zdro­wiu. Zre­zy­gno­wa­ła z pra­cy i zo­sta­ła go­spo­dy­nią do­mo­wą, da­jąc w domu lek­cje Zosi i Jó­ze­fo­wi. Aby za­osz­czę­dzić kil­ka ru­bli, na­uczy­ła się tak­że za­wo­du szew­ca i na spe­cjal­nej ław­ce szy­ła buty dla swo­ich dzie­ci, je­dy­nie za cenę skó­ry. Stu­kot młot­ka mamy był dla nich w dzie­ciń­stwie czę­stym akom­pa­nia­men­tem przy od­ra­bia­niu lek­cji.

W 1871 roku, gdy Ma­nia mia­ła czte­ry lat­ka, jej mama za­czę­ła tra­cić na wa­dze[4]. Cią­gle kasz­la­ła, co było ty­po­wą ozna­ką gruź­li­cy. Ma­nia nie mia­ła już ni­g­dy do­świad­czyć mat­czy­ne­go po­ca­łun­ku czy piesz­czot. Bez wąt­pie­nia był to ze stro­ny mat­ki śro­dek ostroż­no­ści, ta­kim był rów­nież jej wła­sny ze­staw ta­le­rzy oraz osob­ne przy­bo­ry ku­chen­ne. Jako mała dziew­czyn­ka, spra­gnio­na czu­ło­ści, Ma­nia bo­le­śnie to od­czu­wa­ła. Przez owe zwy­cza­je zwięk­sza­ła się co­raz bar­dziej prze­paść po­mię­dzy ro­dzi­ca­mi i dzieć­mi. Ro­dzi­ce Mani byli ab­so­lut­ny­mi au­to­ry­te­ta­mi, do któ­rych na­le­ża­ło się zwra­cać w spo­sób for­mal­ny. Dziew­czyn­ka ro­bi­ła to, co jej ka­za­no. Nie wol­no jej było ni­g­dy py­tać o to, co się dzie­je z mamą.

Za radą dwóch le­ka­rzy Wła­dy­sław, mimo że bez gro­sza przy du­szy, po­sta­no­wił wy­słać swo­ją żonę na se­rię ku­ra­cji. Bro­ni­sła­wa przy­sta­ła na to, acz­kol­wiek nie­chęt­nie. W owych cza­sach uwa­ża­no, że na gruź­li­cę lecz­ni­czo wpły­wa dłuż­szy po­byt w ła­god­nym kli­ma­cie, ewen­tu­al­nie w gó­rach, a na samą ku­ra­cję skła­dał się wy­po­czy­nek oraz pi­cie uzdra­wia­ją­cych wód. Do­pie­ro dzie­więć lat póź­niej wy­izo­lo­wa­no pa­łecz­kę gruź­li­cy i lu­dzie za­czę­li zda­wać so­bie spra­wę, że jest to cho­ro­ba za­kaź­na. Nie mo­gąc so­bie po­zwo­lić na pie­lę­gniar­kę, Bro­ni­sła­wa za­bra­ła ze sobą dzie­się­cio­let­nią cór­kę Zo­się... Dziew­czyn­ka, ni­czym praw­dzi­wa pie­lę­gniar­ka, we wzru­sza­ją­cy spo­sób za­ję­ła się swo­ją mat­ką.

Co­raz dłuż­sze roz­sta­nia po­wo­do­wa­ły u Bro­ni­sła­wy co­raz więk­sze przy­gnę­bie­nie. Po ku­ra­cji w au­striac­kich Al­pach nie­opo­dal Inns­bruc­ku przy­szła ko­lej na na­stęp­ną, w Ni­cei. Bro­ni­sła­wa naj­bar­dziej mar­twi­ła się tym, jak dużo kosz­tu­je jej le­cze­nie. Gdy te­ra­pia prze­cią­gnę­ła się na na­stęp­ny rok, ra­zem z Zo­sią co­raz bar­dziej za­czę­ły tę­sk­nić za do­mem. W Ni­cei pod­czas wi­gi­lii Bo­że­go Na­ro­dze­nia Zo­sia za­sta­wi­ła stół w taki sam spo­sób, jak zwy­kła to ro­bić w domu, i obie, ze łza­mi w oczach, po­dzie­li­ły się przy­sła­nym z War­sza­wy opłat­kiem. Niech Bóg spra­wi, aby... były to ostat­nie Świę­ta z dala od ro­dzi­ny, mo­dli­ła się Bro­ni­sła­wa.

Pod nie­obec­ność żony pro­fe­sor Skło­dow­ski za­jął się po­zo­sta­ły­mi dzieć­mi, a wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że ów stan się nie zmie­ni aż do mo­men­tu, gdy do­ro­sną. Męż­czy­zna ten, no­szą­cy czar­ny sfa­ty­go­wa­ny płaszcz, zo­stał głów­no­do­wo­dzą­cym swo­je­go ma­łe­go od­dzia­łu. Dni oraz wie­czo­ry dzie­ci były wy­peł­nio­ne na­uką i ćwi­cze­nia­mi. Ma­nia przy­po­mi­na­ła so­bie, że na­wet naj­zwy­klej­sza roz­mo­wa mu­sia­ła za­wie­rać ja­kieś mo­ral­ne lub na­uko­we prze­sła­nie, spa­cer po oko­li­cy był za­tem do­brym spo­so­bem, aby wy­ja­śnić pew­ne fi­zycz­ne zja­wi­ska lub ta­jem­ni­ce na­tu­ry, a za­chód słoń­ca pre­tek­stem do wy­kła­du na te­mat ru­chu ciał nie­bie­skich. Po­nie­waż ich mat­ka była za­go­rza­łą ka­to­licz­ką, dzie­ci uczy­ły się ze swo­ich ka­te­chi­zmów, a ciot­ka każ­dej nie­dzie­li za­bie­ra­ła je do ko­ścio­ła, gdzie mo­dli­ły się o po­wrót mamy. W domu były uczo­ne, aby do­da­wać do swo­jej wie­czor­nej mo­dli­twy sło­wa: „przy­wróć zdro­wie na­szej ma­mie”.

Wła­dy­sław wpa­jał dzie­ciom mi­łość do oj­czy­zny i głę­bo­ką nie­na­wiść do car­skiej Ro­sji. Po dro­dze do szko­ły Ma­nia z ko­le­żan­ką czę­sto za­trzy­my­wa­ły się przed obe­li­skiem ufun­do­wa­nym przez cara dla uczcze­nia pol­skich prze­ciw­ni­ków po­wsta­nia li­sto­pa­do­we­go nie­da­le­ko pla­cu Sa­skie­go, na któ­rym wid­nia­ła in­skryp­cja: „za wier­ność swo­je­mu mo­nar­sze”. Do­brze ce­lu­jąc, oplu­wa­ły ten znie­na­wi­dzo­ny na­pis. Gdy car Alek­san­der II zo­stał za­bi­ty w za­ma­chu bom­bo­wym w Sankt Pe­ters­bur­gu, Ma­nia ra­zem z ko­le­żan­ka­mi od­tań­czy­ły w kla­sie ta­niec ra­do­ści.

W pod­da­nym re­żi­mo­wi ży­ciu dzie­ci so­bot­nia noc sta­no­wi­ła miły prze­ryw­nik. Od siód­mej do dzie­wią­tej ich oj­ciec – któ­ry znał bie­gle nie tyl­ko swój oj­czy­sty ję­zyk, ale tak­że ro­syj­ski, fran­cu­ski, nie­miec­ki i an­giel­ski – czy­tał im na głos książ­ki, ta­kie jak Da­wid Cop­per­field, tłu­ma­cząc od razu tekst na ję­zyk pol­ski. Ma­nię szcze­gól­nie wzru­szy­ła Opo­wieść o dwóch mia­stach, w któ­rej pe­wien pa­trio­ta był zmu­szo­ny ro­bić buty, po­dob­nie jak jej mama.

Wszyst­kie dzie­ci w ro­dzi­nie Skło­dow­skich były by­stre i wy­róż­nia­ły się w na­uce, jed­nak to Ma­nia była naj­bar­dziej uzdol­nio­na. W wie­ku czte­rech lat, ob­ser­wu­jąc, jak jej star­sza sio­stra Bro­nia zma­ga się z czy­ta­niem, wzię­ła od niej książ­kę i prze­czy­ta­ła bez­błęd­nie na głos pierw­sze zda­nie. Na­stęp­nie, wi­dząc wo­kół sie­bie zdu­mio­ne twa­rze, za­czę­ła pła­kać, my­śląc, że po­peł­ni­ła ja­kiś cięż­ki grzech. Ja nie chcia­łam – po­wie­dzia­ła, ża­ło­śnie po­chli­pu­jąc – ale to było ta­kie ła­twe. Kil­ka lat póź­niej pe­wien ko­le­ga prze­czy­tał jej wiersz, a ona po­pro­si­ła go o jego ko­pię. Dro­cząc się z nią, zna­jo­my ów od­po­wie­dział, że może jej prze­czy­tać ten wiersz raz jesz­cze i je­że­li rze­czy­wi­ście ma tak do­brą pa­mięć, to z pew­no­ścią bę­dzie w sta­nie go wy­re­cy­to­wać. Jak po­wie­dział, tak też zro­bił. Ma­nia na pół go­dzi­ny zni­kła w dru­gim po­ko­ju, po czym po­ja­wi­ła się z ide­al­nie na­pi­sa­nym tek­stem.

Ra­zem z sio­stra­mi po­cząt­ko­wo uczęsz­cza­ła do szko­ły przy uli­cy Fre­ta, ale gdy mia­ła sześć i pół roku zo­sta­ła w raz z He­le­ną prze­nie­sio­na do szko­ły znaj­du­ją­cej się bli­żej ich miej­sca za­miesz­ka­nia. Ma­nia tra­fi­ła do kla­sy trze­ciej, mimo że wie­lu jej ró­wie­śni­ków było o rok lub dwa lata star­szych. Szko­ła ta była ści­ślej niż po­przed­nia kon­tro­lo­wa­na przez ro­syj­skich urzęd­ni­ków. Kie­ro­wa­ła nią jed­nak pol­ska pa­triot­ka pani Ja­dwi­ga Si­kor­ska, któ­ra aby zwieść urzęd­ni­ków, pro­wa­dzi­ła po­ta­jem­ny po­dwój­ny plan lek­cji. Jej ucznio­wie wie­dzie­li, że za­miast znaj­du­ją­cej się w pla­nie „bo­ta­ni­ki” bę­dzie hi­sto­ria Pol­ski, na­to­miast lek­cja ję­zy­ka pol­skie­go w miej­sce „ję­zy­ka nie­miec­kie­go”. Wy­my­ślo­no tak­że spe­cjal­ny sys­tem na wy­pa­dek, gdy­by w szko­le po­ja­wi­li się ro­syj­scy urzęd­ni­cy: za­dzwo­ni wte­dy dzwo­nek i z kla­sy znik­ną pol­skie pod­ręcz­ni­ki, a za­miast nich po­ja­wią się ro­syj­skie. Jed­ne­go razu, pod­czas wi­zy­ty in­spek­to­ra, Ma­nia, bę­dą­ca naj­lep­szą uczen­ni­cą w kla­sie, zo­sta­ła wy­bra­na, aby od­po­wie­dzieć na jego py­ta­nia swo­im per­fek­cyj­nym ro­syj­skim. Ostat­nim py­ta­niem, ja­kie za­dał było: A jak na imię ma nasz uko­cha­ny Car? Ma­nia na chwi­lę za­nie­mó­wi­ła, jed­nak zdła­wio­nym gło­sem od­po­wie­dzia­ła: Car Alek­san­der II. Gdy tyl­ko za urzęd­ni­kiem za­mknę­ły się drzwi, za­la­ła się łza­mi, że zmu­szo­na zo­sta­ła do ta­kiej od­po­wie­dzi. Za­czę­ła się jed­nak uczyć, że oka­zy­wa­nie swo­ich praw­dzi­wych uczuć może do­pro­wa­dzić do ka­ta­stro­fal­nych skut­ków.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








Źró­dła zdjęć

Z wy­jąt­kiem miejsc, gdzie za­zna­czo­no ina­czej, ilu­stra­cje zo­sta­ły za­miesz­czo­ne za zgo­dą Cu­rie and Jo­liot-Cu­rie As­so­cia­tion / Cu­rie and Jo­liot-Cu­rie Fund.

 

s. 15: Fo­tos pro­mo­cyj­ny Me­tro-Gol­dwyn-May­er, za zgo­dą Pho­to­fest









Przy­pi­sy

Cy­ta­ty za­miesz­czo­ne w ni­niej­szej książ­ce (za­pi­sa­ne kur­sy­wą) opie­ra­ją się głów­nie na źró­dłach ory­gi­nal­nych, po­cho­dzą­cych z Ar­chi­wum Cu­rie w Bi­blio­théque Na­tio­na­le, przy rue Ri­che­lieu w Pa­ry­żu, oraz z Ar­chi­wów Cu­rie i Jo­liot-Cu­rie w In­sty­tu­cie Cu­rie, a tak­że na książ­ce pt. Ma­ria Cu­rie Ewy Cu­rie, na­pi­sa­nej na pod­sta­wie bez­po­śred­nich ob­ser­wa­cji au­tor­ki. W kil­ku przy­pad­kach cy­tu­ję głów­ne źró­dło za źró­dłem wtór­nym. Wszyst­kie cy­ta­ty, któ­re nie zo­sta­ły opa­trzo­ne przy­pi­sa­mi, po­cho­dzą z pa­mięt­ni­ków, li­stów, dzien­ni­ków pra­cy, au­to­bio­gra­fii oraz in­nych po­dob­nych ma­te­ria­łów z Ar­chi­wum Cu­rie w Bi­blio­théque Na­tio­na­le.

W przy­pi­sach za­sto­so­wa­no na­stę­pu­ją­ce skró­ty:

BN – Ar­chi­wum Cu­rie, Bi­blio­théque Na­tio­na­le, rue Ri­che­lieu, Pa­ryż.

CI – Ar­chi­wa Cu­rie i Jo­liot-Cu­rie, In­sty­tut Cu­rie, Pa­ryż.

MC – Ma­ria Cu­rie.

MC przez EC – Ewa Cu­rie, Ma­ria Cu­rie, tłum. Han­na Szyl­ler, PWN, War­sza­wa 1958; [cy­to­wa­ne w ni­niej­szej książ­ce przy­pi­sy po­cho­dzą z wy­da­nia z roku 1983 (wy­da­nie XVI; VIII po­wo­jen­ne) – przyp. tłum.].

PC przez MC – Ma­ria Skło­dow­ska-Cu­rie, Piotr Cu­rie, tłum. Han­na Sza­lay-Szyl­le­ro­wa, PWN, War­sza­wa 1953. [Ma­ria Cu­rie na­pi­sa­ła w jęz. an­giel­skim książ­kę pt. Pier­re Cu­rie (wyd. Mac­mil­lan, Nowy Jork 1923), skła­da­ją­cą się z czę­ści bio­gra­ficz­nej o Pio­trze Cu­rie oraz czę­ści au­to­bio­gra­ficz­nej au­tor­ki. W Pol­sce książ­ka ta uka­za­ła się jako dwie od­dziel­ne po­zy­cje: w 1953 książ­ka pt. Piotr Cu­rie, na­to­miast w roku 1959 książ­ka pt. Au­to­bio­gra­fia (wyd. PWN, War­sza­wa) – przyp. tłum.].


Wstęp

[1] Cho­ry na raka (...): Ma­ria Cu­rie była pierw­szą ko­bie­tą, któ­ra zo­sta­ła po­cho­wa­na w Pan­te­onie za swo­je do­ko­na­nia; poza nią po­dob­ne­go za­szczy­tu do­stą­pi­ła je­dy­nie So­phie Ber­tho­let, któ­ra zo­sta­ła po­cho­wa­na wraz ze swo­im mę­żem, che­mi­kiem Mar­cel­li­nem Ber­tho­let.

[2] Prze­nie­sie­nie pro­chów Pio­tra i Ma­rii (...): Pier­re Ra­dva­nyi, Les Cu­ries, Deux Co­uples Ra­dio­ac­tifs, „Pour la Scien­ce: Édi­tion fra­nça­ise de Scien­ti­fic Ame­ri­can”, li­sto­pad 2001 – luty 2002, s. 4.

[3] WIEL­KIM MĘ­ŻOM (...): w ory­gi­na­le: „Aux Grands Hom­mes la Pa­trie Re­con­na­isan­te”.

[4] ha­ła­su i uro­czy­sto­ści (...): So­raya Bo­udia, Ma­rie Cu­rie et son la­bo­ra­to­ire (Édi­tions des ar­chi­ves con­tem­po­ra­ines, Pa­ris 2001), s. 65. Bez­po­śred­ni prze­kład z fran­cu­skie­go: Pa­tri­cia Osbo­ur­ne.


Roz­dział 1: Wcze­sna mło­dość

[1] z kil­ko­ma pół­ka­mi, peł­na (...): MC przez EC.

[2] Ma­ria Sa­lo­mea Skło­dow­ska (...): Czę­sto wy­stę­pu­ją róż­ne pol­skie od­mia­ny imie­nia Ma­ria. Wie­le razy Ma­ria Sa­lo­mea była na­zy­wa­na Ma­nią, Ma­rią, a tak­że Ma­niu­sią. Dla kon­se­kwen­cji uży­wam imie­nia Ma­nia, naj­czę­ściej uży­wa­ne­go przez jej ro­dzi­nę.

[3] nie po­sia­dał pra­cow­ni (...): Au­to­bio­gra­fia, Ma­ria Skło­dow­ska-Cu­rie, tłum. z ang. (au­tor­ka na­pi­sa­ła ją w ję­zy­ku an­giel­skim) dr J.S. i H.S., War­sza­wa 1959 s. 14.

[4] W 1867 roku (...): Su­san Qu­inn, Ży­cie Ma­rii Cu­rie, War­sza­wa 1997.
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Pierwsza kobieta z tytutem profesora Sorbony
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Wielowymiarowy portret Marii Sktodowskiej-Curie,
ktérq $wiat poznat jako wybitng osobowosc nauki.
Pasja i naukowa dociekliwo$é, triumf i sukces prze-
platajq sie tu z odrzuceniem, hipokryzjq i dyskry-
minacjq, ktérej Maria doswiadczata jako kobieta,
naukowiec, a takze imigrantka z Polski. Curie wy-
przedzata swojq epoke, przekraczajgc granice i ta-
migc panujgce konwenanse.

Barbara Goldsmith otrzymata za te ksigzke presti-
zowg nagrode Amerykariskiego Instytutu Nauk Fi-
zycznych przyznawanq za popularyzacje nauki.
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